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Oszczercze fałsze „Głosu PolsKiego". 
We wczora jszem wydaniu „Głosu Polskiego" ukazał się ar

tykuł, w którym opubl ikowano „sensacją", Iż w lokalach wydaw-
n l « t w „Republ ik i" I „Expressu" podczas rewiz j i policyjnej wykryto 
fabryką fałszywych monet z maszynami fa łszersk ieml , gotoweml 
i 1"* wyrobami I t . p. 

W powyższych wiadomościach niema ani krzty prawdy. Sta
nowią one Jeden ciąg k łamstw, fa łszów i ż le ukrywanych Insynuacji. 
a Wydawnictwo „Republ ik i" I „Ezpressu" pociąga winnych 

rozs iewania fa łszywych I szkodzących nam wiadomości do odpo
wiedzialności sądowej . Skarga nasza do prokuratorj i przy sądzie 
okrągowym obejmuje redaktora odpowiedzia lnego „Głosu Polskie 
g o " Władys ława Magalskiego oraz redaktora naczelnego tegoż 
pisma, Marcelego Saksa. 

Szczegółowe omówien ie całej sprawy znajdą czytelnicy nasi 
w dzisiejszym numerze „Expressu". 
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Przy dźwiękach orkiestr cale miasto, umajone sztandarami, 
obchodziło święto narodowe. Obchód święta narodowego 3 maja 

f°zpoczął się w Łodzi capstrzykiem or-
ł*str wojskowych na ulicach miasta w 

s°botę i dnia 2 maja wieczorem. 
Rankiem w dniu wczorajszym policja 

*°liaia i piesza obstawiła dookoła Plac 
Wolności, skąd miał się rozpocząć bieg 
^afetowy Łódi-Warszawa. 

Powoli tłumy ludzi zalegały plac, a 
*"Wnocześnie przybyli organizatorzy 
^ e gu, kurator szkolny dr. Jarosz, ko
mendant policji Roszkowski, prasa i foto 
Srafiścj, 

Z półgodzinnem opóźnieniem stanę-
'° siedmiu biegaczy na linji startowej, 
j^yczem kurator dr. Jarosz przemówił 

nich, zaznaczając, iż rozpoczynają U-
r°czystość biegiem do Warszawy, aby 
Ręczyć prezydentowi Państwa wyrazy 
hołdu miasta Łodzi. 

ro rozdaniu biegaczom pałeczek szta 
-owych z adresami, nastąpił strzał star 

tera i bieg rozpoczął się 
^ c ą Nowomiejską przez Łagiewniki 

biegaczami zaś podążała karetka po 
8°towia z dr. Szykierem, a w końcu kil 
'^naście aut, towarzyszących biegają-
cyni do Łowicza. 

Od godziny 9-ej rano ciągnęły ulica
mi pochody młodzieży szkolnej wyż
ach klas, organizacji społecznych, 
Sportewych, zawodowych, straży ognio 
W e i i policji, wojska, harcersitwa, oddzia 

_w przysposobienia wojskowego, i orga 
n , i ac j i byłych wojskowych, przeważnie 
? Jasnymi orkiestrami, udając się na u 
Czyste nabożeństwo do katedry św. 
Stanisława Kostki. 

W presbyterjum katedry zajęli miej 
* ° e przedstawiciele władz państwo
wych, 

wojska, władz samorządowych i 
Wybitni przedstawiciele społeczeństwa. 
V nawie głównej ustawiły się cechy z 
^orągwiami, a n a w y boczne zajęły nie 
liczone tłumy publiczności. 

Wszystkie inne organizacje oraz od
z ia ły wojskowe i młodzieży ustawiły 

na placu przed katedrą, gdzie wznie 
^ono ołtarz, przy którym odprawione 
2°stało równolegle uroczyste nabożeń
stwo, 

W katedrze mszę św. celebrował i 
iniosłe uroczyste kazanie wygłosił 
biskup Tymieniecki, w asystencji 

'cznego duchowieństwa i wychowan-
N serninarjum duchownego. 
Po nabożeństwie wojewoda łódzki 

arowski 

Pod 

k6 

udekorował medalami pamiątkowymi 3 
Maja 

24 zaproponowanych przez honorowy 
komitet obchodu 3 maja obywateli, za
służonych działaczy na polu społecz-
nem, kulturalnem, oświatowem i filan-
tropijnem. 

Po skończonym akcie dekoracji od
była się defilada oddziałów wojskowych 
hufców szkolnych i organizacji byłych 
wojskowych, przyczem wszystkie orga
nizacje byłych wojskowych, jak haller
czycy, dowborczycy, legjoniści i zwią
zek podoficerów, maszerowały wspólnie 
a sztandary ich niesione były razem w 
pierwszej czwórce. 

Do godziny trzeciej związki i orga
nizacje, cechy i stowarzyszenia przy 
dźwiękach orkiestr przeciągały przez 
miasto, udając się do swoich siedzib. 

Głębokie wrażenie na publiczności 
wywarły oddziały przysposobienia wojs 
kowego (hufce szkolne), oddziały Soko
ła i Strzelca, które z bronią pod dowódz 
łwem swych oficerów maszerowały w 
karnym szyku świetnie wyćwiczonym 
krokiem. 

W godzinach popołudnioych odbyła 
się druga część uroczystości, a miano
wicie 
zabawy ludowe na placach publicznych. 

Od godziny czwartej gęste tłumy pu 
bliczności poczęły gromadzić się na pla 
cach. na których miały się odbyć zaba
wy i widowiska publiczne. 

Szczególnie liczne rzesze widzów ze 
brały się w parku Źródliska, gdzie wido 
wiska organizowała policja państwowa, 
na placu Leonarda, na Placu Wolności i 
na Rynku Bałuckim. 

W parku Źródliska ilość widzów wy 
nosił.a kilka tysięcy osób. 

Niemniej przepełniony był plac spor 
towy w Helenowie, gdzie stowarzysze
nia sportowe zorganizowały wielkie po
pisy i wyścigi kolarskie. 

Nastrój panował wszędzie swobodny 
i radosny. Zebrani po kilku pierwszych 
chwilach rezerwy, zostali wciągnięci w 
tok zabaw i brali w nich, jako widzowie 
a nawet często bezpośrednio bardzo ży
wy udział. 

O godzinie 5 po południu w sali rady 
miejskiej odbyło się 

uroczyste posiedzenie rady, 
poświęcone pamięci konstytucji 3 maja. 

| Po otwarciu posiedzenia przez prezesa 

rady miejskiej, wykonany został prog
ram koncertowy z udziałem prof. Birn-
bauma i skrzypka p. Mintza. 

Następnie przemówił prezes rady dr. 
Fichna, dając treściwy przegląd historji 
konstytucji majowej. 

Zamykając posiedzenie, prezes rady 
zaprosił zebranych na „Wesele Kraków 
skie, które w międzyczasie zajechało na 
Plac Wolności. 

Na przystrojonych zielenią i ozdoba 
mi wozach drabiniastych zajechało na 
Plac Wolności, zapełniony kilkutysięcz-! 
nym tłumem 

„Krakowskie wesele". 
Orszak weselny, złożony z kilkudzie 

sięciu osób, w barwnych strojach kra
kowskich i z własną orkiestrą smyczko 
wą, objechawszy kilka razy dookoła 
placu, wysiadł przed głównem wejściem 
do magistratu i n a obszernym asfalto
wym chodniku rozpoczął tany. 

W pląsach tych, zaproszeni przez kra 
kowianki, wzięli udział również i pre
zydent miasta p. Cynarski, prezes rady 
miejskiej dr. Fichna, wiceprezes Wol-
czyński, kilku radnych, były prezydent 
miasta p. Aleksy Rżewski i inni. 

Następnie cały orszak weselny udał 
się na pierwsze piętro gmachu magistrac 
kiego, gdzie w jednej z sal czekały nań 
suto zastawione stoły i herbata. Po po
siłku orszak weselny udał się na inne 
place miejskie. 

Uroczystości zakońozyły się 
galowym przedstawieniem w teatrze 

miejskim. 
Miasto przybrało w dniu 3 maja wy

gląd odświętny. 
Okna przeważnie udekorowane by

ły nalepkami na dar narodowy Macie
rzy Szkolnej, na domach powiewały 
sztandary o barwach narodowych. Sze
reg wystaw sklepowych i balkonów wy 
różniał się artystyczną dekoracją. 

Komitet obchodu święta narodowego 
w Łrdzi za pośrednictwem specjalnie 
wyłonionej komisji ustalił, że 
najładniejsza dekoracja okoliczośnciowa 
znajdowała się w przedsionku sklepów 
lirmy Bogusławski (salon samochodo
wy) i firmy Spodenkiewicz, Piotrkows
ka 150, s 

a najładniejsza dekoracja wystawy 

na wystawie sklepu p. Foerstera, przy 
ul. Piotrkowskiej 41. 

Z pomiędzy dekoracji domów i balko 
nów wyróżniała się dekoracja domku 
przy ulicy Piotrkowskiej 188, dekoracja 
gmachu Banku i-oiskiego i Magistratu, 
oraz dekoracje balkonów zakładu foto
graficznego ..Mirowskiego przy placu 
Wolności i balkonu przy ulicy Aleja Koś 
ciuszki 3 na pierwszem piętrze. 

W Warszawie. 
."ilska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 3 maja 
Przebieg uroczystości narodowej w 

dniu 3 maja wypadł w stolicy imponują 
co. Po nabożeństwie w katedrze cele
browanym przez kardynała Kakowskie 
go, na którym obecny był prezydent 
Rzplitej, członkowie rządu z prezesem 
rady ministrów na czele, korpus dyplo
matyczny, przedstawiciele wojska i spo 
leczeństwa, odbyła się na polu Moko
towskim rewja wojskowa pod przewód 
nlctwem gen. Konarzewskiego. 

Olbrzymie tłumy zalegały pola Mo
kotowskie. Okrzyki oraz burzliwe okla 
ski świadczyły o zespoleniu i harmonii, 
jaka łączy naród z jego wojskiem. Na 
specjalnie udekorowanej trybunie za
siadł prezydent Rzplitej z rodziną, mar
szałkowie sejmu, członkowie rządu, kor 
pus dyplomatyczny. 

Na specjalnych trybunach generalicja 
członkowie ciał ustawodawczych, przed 
stawiciele literatury, sztuki i prasy. 

Przed rozpoczęciem rewji odbyła się 
uroczystość dekorowania oficerów fran 
cuskich i polskich. Dekoracji orderu Po-
lonja Restituta dokonał p. prezydent 
Rzplitej, dekoracje odznaczeniami fran
cuskimi w imieniu prezydenta republiki 
francuskiej — szef francuskiej misji woj 
skowej w Polsce, gen. Dupont. Następ
nie odbyła się defilada, w której wziął 
udział cały korpus warszawski w ilości 
14-tu tysięcy ludzi, oraz organizacja 
imponująco reprezentujące hasło „Na
ród pod bronią", hufce szkolne, sokół, 
strzelcy. Defiladzie tej towarzyszył nie 
opisany entuzjazm. Przez cały dzień od 
bywały się zawody sportowe, a o go
dzinie 5-ej P.T.R. nadawało w ciągu 
dwóch godzin specjalnie koncerty z u-
dzialem licznych artystów .teatrów war 
szawskich. Przed głośnikami w kilku 
punktach miast gromadziły się liczne 
tłumy publiczności. Wszystkie teatry da 
ly bezpłatne przedstawienia. 

O godzinie 11-ej odbył się na Zamktk 
raut, na którym był obecny p. prezydent 
Rzplitej, sfery oficjalne, przedstawiciele 
społeczeństwa świata artystycznego, 
kulturalnego Warszawy. 

IDalszy ciąg na stronicy 2-iej.) 
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W Wilnie. 
Wilno, 3 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzień święta narodowego obchodzo 
ny był niezwykle uroczyście. Wieczo
rem dnia poprzedniego odegrano cap
strzyk. 

W dniu 3 maja o godz. 10-ej mszę po 
Iową odprawił ks. biskup Bandurski w 
obecności przedstawicieli wtadz z dele
gatem rządu Raczkiewiczem i gen. Ry
dzem Śmigłym na czele. Następnie od
była się defilada garnizonu wileńskiego 
młodzieży szkolnej, reprezentantów sto 
warzyszeń ze sztandarami. W świąty
niach wszystkich wyznań odbyły się u-
roczyste nabożeństwa. Między godziną 
1 a 2-gą w sali rady miejskiej odbyła się 
uroczysta akademja, popołudniu w par
ku imienia gen. Żeligowskiego odbywa
ły się zawody lekkoatletyczne. 

We Lwowie. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Lwów, 3 maja. 
W dniu święta narodowego miasto 

przybrało charakter niezwykle uroczy
sty. Domy przybrano chorągwiami, zie 
lenią i emblematami. O godz. 7 rano w 
wieży ratuszowej odezwały się dźwięki 
hejnału. O godz. 9.30 na placu Mariac
kim odbyła się msza polowa, odprawio
na przez ks. prałata Zajchowskiego. Po 

mszy odbyła się uroczystść dekorowa
nia odznakami pamiątkowymi zasłużo
nych osób, a następnie defilada załogi 
lwowskiej. Popołudniu odbyły się wie
czornice narodowe, a wieczorem galo
we przedstawienie w teatrze. 

W Katowicach. 
Polska Agtncia Telegraficzna 

Katowice, 3 maja. 
Pomimo dżdżystej pogpdy obchód świę
ta narodowego w dniu 3 maja wypadł 
niezwykle wspaniale. Miasto udekoro
wane chorągwiami, zielenią i godłami 
narodowemi. W przeddzień uroczystoś 
ci orkiestry wykonały capstrzyk. 

O godzinie 10 rano na boisku przy 
parku Kościuszki odprawił ks. biskup 
Mlour msze pontyfikalną. Na nabożeń
stwie obecni byli przedstawiciele władz 
z wojewodą Bilskim i marszałkiem sej
mu Wolnym na czele, oraz konsulowie 
państw zagranicznych. Wojewoda Bi l
ski i ktn. Horoszkiewicz udekorowali od 
znakami pamiątkowemi szereg zasłużo
nych osób. 

Następnie odbyła się defilada załogi 
katowickiej, za nią szli hufce szkolne, 
straże celne, powstańców górnośląskich 
kolejarzy, funkcjonariuszy samorządo
wych, oraz obrońców Lwowa witanych 
owacyjnymi okrzykami. Delegacja o-
brońców Lwowa niosła olbrzymi miecz, 
wykuty z żelaza górnośląskiego, ofiaro
wany przez powstańców górnośląskich. 

Wieczorem w teatrze miejskim odbyło 
się galowe przedstawienie. Obchody 
3 maja urządzone były we wszystkich 
miastach województwa śląskiego. 

W Berlinie. 
Agencja Wschodnia. 

Berlin, 3 maja. 
Z okazji święta 3 maja odbyło się 

dziś w poselstwie polskiem w Berlinie 
uroczyste przyjęcie, na którem, prócz 
korpusu dyplomatycznego, znajdowali 
się również przedstawiciele państw za
przyjaźnionych, jak ambasador fran
cuski z małżonką, poseł rumuński, nun
cjusz papieski Pacelli, oraz członkowie 
delegacji polskiej do rokowań z Niemca
mi, dr. Stanisław Karłowski, Prądzyń-
ski I inni. 

Po powitaniu zebranych poseł Ol
szewski wygłosił przemówienie, w któ 
rem wskazał na rozwój państwowy Pol 
ski, postęp w życiu gospodarczem i ten 
dencje pokojowe Polski. 

W zakończeniu przemówienia poseł 
wzniósł toast na cześć Rzeczypospoli
tej. 

W Paryżu. 
Polska Agencja Telegraficzną 

Paryż, 3 maja. 
Prasa paryska zamieszcza artykuły 

w związku ze świętem narodowem 3-go 

maja. „Petit Parisien" podkreśla, że 
stytucja 3-go maja przynosiła ze sobą 
reformy polityczne i socjalne, które by
ły wzorem dla Francji, oraz że ich idee 
tej konstytucji zdołały przetrwać wszei 
kie prześladowania oraz wszystkie roz
biory. „Journal" pisze: Francja winszu
je Polsce wspaniałego postępu, a zwłasz 
cza podźwignięcia się finansowego oraz 
porozumienia z Czechosłowacją. „Matu1 

podkreśla osiągniętą przez Polskę K° n ' 
solidację wewnętrzną i zewnętrzną. 

Wieczorem odbył się obchód z oka
zji święta narodowego 3-go maja, zorga 
nizowany przez towarzystwo pomocy 
kulturalnej dla emigracji, pod honoro-
wem przewodnictwem Władysławą M'* 
kiewicza i pod przewodnictwem dr. Ja* 
kowskiego. Ambasador Chłapowski wy 
głosił przy tej okazji świetną mowę. J 
której przedstawił postępy, osiągmetc 

na drodze konsolidacji państwa polskie" 
go, oraz wzywał wszystkich rodaków 
do szczerej współpracy w imię dalszego 
rozwoju i postępu Rzeczypospolitej P° 
skiej. Wspaniałą prelekcję na temat ko" 
stytucji 3-go maja wygłosił następu-
prof. Zalewski, poczem nastąpiła cześć 
artystyczna obchodu: deklamacja Zoh; 

Szreniawa, artystki teatru poznańskiego 
polskie pieśni ludowe oraz utwory kom
pozytora Morawskiego w wykonaniu 
Heleny Jareckiej, utwory muzyczne z 
18 wieku w układzie p. Leopolda Binen-
tala oraz utwory Chopina w wykonań'1' 
pianisty Zygmunta Dygata. 

Otwarcie nowego lokalu ambasady 
polskiej w Paryżu. 

Paryż, 3 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wczoraj odbyło się w obecności przy 
byłego z Warszawy ministra Bertoniego 
otwarcie nowego lokalu ambasady pol
skiej w Paryżu W uroczystości wziął u-
dział cały personel ambasady z p. amba 
sadorem Chłapowskim ne czele oraz 
przedstawiciele ważniejszych organiza
cji polskich w Paryżu ze swym dzieka
nem Władysławem Mickiewiczem na 
czele. Aktu poświęcenia lokalu dopełnił 
ks. Szymbor dyrektor katolickiej misji 
polskiej we .Francji, poczem wygłosił 
bardzo piękną mowę, życząc ambasa
dzie polskiej w Paryżu, aby była ośrod
kiem pokojowego rozwoju stosunków 

pomiędzy narodami Europy. Na to prze 
mówienie odpowiedział ambasador Chla 
powski wielką mową, nacechowaną du 
żyun polotem, w której przedstawiał wa 
tną rolę, jaką odgrywa ambasada pols
ka w Paryżu, oraz dziękował tym czyn 
nikom i osobom, które okazały pomoc 
w akcji zdobycia nowego lokalu i jego 
urządzenia. Ostatni przemawiał mini
ster Bertoni, w imieniu rządu polskiego, 
biorąc w posiadanie nowy lokal amba
sady, życząc powodzenia w dziele dy
plomatycznego reprezentowania Polski 
w Paryżu, oraz dziękując pand ambasa-
doroweą Chłapowskiej za skuteczną o-
piekę, udzielaną przez nią rozmaitym 
poczynaniom polskiej kolonji w Paryżu. 

Panegiryki na cześć Ligi Narodów 
Wygłasza Baldwtn i inni politycy angielscy. 

Londyn, 3 maja. 
Pohłca Agencja Telegraficzna. 

W mowie wypowiedziane] wczoraj 
w rezydencji urzędowe] lorda majora 
Londynu, premier Baldwin poruszył w 
sposób bardzo obszerny znaczenie Ligi 
narodów w międzynarodowych stosun 
kach handlowych i finansowych. Prace 
komitetów Ligi narodów — mówił Bald 
win — mają doniosłe znaczenie dla roz 
woju wzajemnych stosunków gospo
darczych w Europie, iecz o pracach 
tych szerokie koła społeczeństw euro
pejskich mało są dotychczas powiado
mione. Mało również wiadomo szer
szym warstwom, że Liga narodów po 
łożyła duże zasługi w przyjęciu zasady 
arbitrażu w umowach międzynarodo
wych, a przez to samo usunęła w spo
sób praktyczny bardzo wele trudności, 
jakie w tym względzie nastręczały się 
zawsze. Pozatem komitety ekonomicz 
ne Ligi mają za sobą duże zasługi w 
dziedzinie prac statystycznych oraz 

przyczyniły się do wydania przez posz 
czególne kraje zarządzeń przeciwko 
rozpowszechnianiu na rynkach między 
narodowych tandety lub wogóle towa
rów bezwartościowych. 

Przemówienia premiera wysłuchało 
liczne audytorjum, złożone w większo 
ści z przedstawicieli świata handlowe
go, przemysłowego i finansowego An
glii. 

Po premierze przemawiał ex-kan-
clcrz skarbu gabinetu liberalnego Mc. 
Kenna, który powrócił do bankowości. 
Mówca ten przyznał również wielkie 
zasługi Lidze narodów i to nietylko w 
dziedzinie stosunków ekonomicznych, 
lecz również w zakresie politycznym. 
Mc. Kenna zobrazował trudności, Jakie 
w zakresie wymiany towarów napoty
kano w krajach o dużych wahaniach 
walutowych. Liga narodów — zdaniem 
jego — przyczyniła się znakomicie do 
stabilizacji stosunków walutowych 
wogóle. 

Konferencja Małej Ententy 
o H i n d e n b u r g u , Rosj i i w y 

padkach w Bułgar j i . 
^elska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń, 3 maja, 

„Neue Wiener Tageblatt" donosi z 
Bukaresztu, że na porządku dziennym 
konferencji małej ententy znajdują się 
lastępujące sprawy: 

Omówienie ogólnej sytuacji polity
cznej, rozpatrzenie sprawy wyboru Hin 
denburga oraz sprawy paktu gwarancyj 
•lego dla Europy środkowej. 

iW sprawie nastąpi prawdopodobnie 
potwierdzenie poprzednich uchwał kon 
ferencjl. Wypadki w Bułgarji mają być 
również przedmiotem narad, 

Aresztowanie redaktorów 
„Humanitć". 

Paryż, 3 maja. 

Policja aresztowała tu grono osób, 
jadących dwoma samochodami z napi
sem „kontrola syndykalistyczna". 
Wśród aresztowanych są dwaj redak
torzy organu komunistycznego „L'Hu-
manlte". Przy te] okazji policja skonfi 
skowała wiezione pałki gumowe, oraz 
przybory fotografczne. 

W St. Denis z grupy manifestantów 
dano kilka strzałów do dwuch wago
nów tramwajowych. 

Poza teml wypadkami nigdzie spo
kój nie został zakłócony. 

lak wygląda dawna stolica Rosji? 
Brud, nieład i rozpusta* 

Hotel „Spartak" jest zamaskowanym domem pubficz* 
nym dla „dygnitarzy". 

(Specja lna s łużba korespondency jna „Republ ik i" . ) 
Petersburg, w kwietniu 

Miasto ponure i zaniedbane. Na pierw 
szych już ulicach od dworca kolejowe
go zapomina się o Europie. 

Zaniedbanie widoczne nietylko na 
krańcach, ale i w centrum miasta. Do
my prywatne jeszcze w jakim takim u-
trzymane porządku — w obawie przed 
komisją sanitarną, nakładającą wielkie 
kary. Lecz gmachy i przedsiębiorstwa 
miejskie brudne niemożliwie: miasto nie 
może oczywiście nakładać kar na sie
bie. 

Specjalnie smutny widok przedsta
wiają ogrody, i skwery. Na każdym kro 
ku pełno brudnego papieru, rozbitych 
butelek i wszelakich innych resztek, po
zostawionych przez publiczność. 

Prawie wszystkie posągi „Ogrodu 
letniego" mają poodbijane nosy, ręce lub 
nogi. Najbardziej brudno jest na polu 
Marsowem. Zdechły pies może tu leżeć 
przez cztery dni i nikt się o to nie za
troszczy. 

Jeżeli przypomnieć sobie, że pole Mar 
sowe, to miejsce, gdzie spoczywają 
zwłoki poległych rewolucjonistów, to 
łatwo będzie wyobrazić sobie, jak wy
glądają inne miejsca, na które władza 
mniejszą zwraca uwagę. 

Na tenże plac zwozi się również śmie 
ci z pobliskich domów. 

Remont domów odbywa się więcej 
na papierze, niż w rzeczywistości. Był 
nawet projekt, aby założyć skwery na 
miejskich placach, gdzie sterczą zglisz
cza i rumowiska i dotychczas jednak nie 
przystąpiono do żadnych robót. 

Wszelkie wielkie pomniki stolicy u-
legają powolnemu zniszczeniu. Gruby 
pokład rdzy pokrywa pomnik Katarzy
ny przy teatrze Aleksandryjskim, to sa
mo grozi i Piotrowi Wielkiemu na placu 
senatu. 

Hotel „Spartak" na Newskim jest 
czemś pośrednim między pałacem a ro
botniczą piwiarnią. Z jednej strony są tu 
zagrabione z pańskich pałaców dywany 
obrazy i cenne meble, w restauracji kry 
ształy, lokaje we frakach i bajeczne ce
ny, z drugiej strony zepsute zamki w 
szafach, smród, brud, pluskwy i pijane 
wrzaski po nocach. 

Dopiero tuż przed samym wyjazdem 
zauważyłem, że we drzwiach moich 
znajduje się dobrze skryty otwór, przez 
który prawdopodobnie mnie szpiegowa 
no. 

Nieznaczną część pokoi hotelu „Spar 
tak" oddaje się do dyspozycji przyjezd
nym z zagranicy, przeważnie mieszka
ją tu odpowiedzialni „towarzysze" par
tyjni. 

W zasadzie odnajmuje się tu pokoje 
jedynie „osobistościom", „figurom", je

dnakże usłyszeć tu można codziennie * 
raczej co noc śmiech kobiet I krzyki. 
nadaje temu „wykwintnemu hotelowi 
charakter karczmy lub zajazdu. , 

Ogólna opinja uważa „Spartak' ** 
zamaskowany dom publiczny dla „ w y 8 0 

ko postawionych". k 

Dlaczego w takim razie jest Sparta* 
jedynym hotelem, który poleca się P r z y 

jezdnym cudzoziemcom? A 

Prawdopodobnie dlatego, że rozkia0 

jego pokoi jest tego rodzaju, że z ł«'"*?T 
śclą można kontrolować podejrzane o» 
bisłoścl. i . 

Przy piekarniach piotrogrodzpęu 
wciąż jeszcze długie „ogonki". Mówi sie 
ludziom, że chleba już niema, lecz sto* 
ją dalej z inercji i „na wszelki wyP a ' 
dek". 

Zagranicą mówi się wieje o wspa n ,» 
łym wyglądzie zewnętrznym „arrw' 
czerwonej". , 

Jest to dalekie od prawdy. Przy^ 
mniej w Petersburgu piechota jest ubra 
na biednie i brudno. Kawaleria wygla a * 
nieco lepiej, po części nawet w nowy° n 

mundurach, które jednak naogół, n i ?° j° ' 
pasowane, pozbawiają żołnierza wojsK0 

wej postawy. Konie są liche i tygodnia' 
mi nieczyszczone. 

Marynarze kronsztadzcy po starem" 
wyprawiają burdy na ulicach i tłuką sz> 
by w wystawach okiennych. 

W ostatnich czasach władza zwraca 
specjalną uwagę na propagandę antyi" e l 

gijną w armji, nawet tradycyjne pies"' 
religijne w wojsku zostały zastąpi° n e 

nowemi piosenkami i „czastuszkami 
Ostatnie wybory skończyły się dla 

komunistów skandalicznie. W f a b r J ' 
kach i zakładach wybrali robotnicy do 
„zawkomów" jedynie bezpartyjny^! 
komuniści bowiem oddawna skomprotm 
towali się na tych stanowiskach. OpP-
wiadają dużo o ich nadużyciach i K r a " 
dzieżach. 

Inteligencja petersburska? 
O tej niewiele da się niestety powie'' 

dzieć. Zmarła ona na brzegach Newy 
zycznie i moralnie. Pozostała jej K a r J t e " 
czka znajduje się w stanie niemalże kom 
pletnego rozkładu i oddawna już nie za
sługuje na tę nazwę. 

Policjanci sowieccy 
namawial i kobiety do uprawia* ! * 

n ierządu. 
Moskwa, 3 maja. 

Wczoraj zakończył się wielki pr°" 
ces pięciu policjantów sowieckich, któ
rzy oskarżeni byli o namawianie kobiei 
do uprawiania nierządu. . « 

Wszyscy oskarżeni skazani zos iw 
na kare ciężkiego wiezienia. * 
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soczystości ku czci Nie
znanego Żołnierza. 

rocT^ ^ n i u wczorajszym jako w dniu u-
str? i o ś c i d n i a 3 " g 0 m a ^ a z w i ^ z e k 

P o k k ' z w i a - z e K legionistów, oraz 
oiip x organizacja wolności i związek 
*w £ł

 r e z e r

w y
 u c l a l S

'C
 d o katedry 

chanł
 a w a Kostki, gdzie po wystu-

rem •
 m s z y dokonano uroczystości ce-

y^Ja lnych na płycie Nieznanego Żoł-

ou^y czasie uroczystości towarzyszyły 
wicznościowe przemówienia, jak rów 

«tów ? z o n o wieniec związku legjoni-
w . chrześcijańskich związków itd. 

Wvt u ą z e k strzelecki wystawił przed 
Urop h o n o r o w y pluton, który w czasie 
nami Z?, s t o ś c i prezentował broń i złożył 
P ią tkowy wieniec, (p) 

I a k

0 b . 0 z y letnie dla młodzieży szkolnej 
hjtgfdemików. Jak się dowiadujemy z 
w j ^ y c h organizacji przysposobienia 
W? i e g 0 w r o k u D i e z a c y m zostanie 
»- S a n i z owanych na całym terenie Rze 
UcJ°sPolitej 85 obozów letnich po IDO 
nif>t; n i k o w w każdym, co razem wy

to, 8 , , 5 0 ° członków. 
^., '^kszość uczestników obozów sta-
r«i r! " e d z , c młodzież szkolna, dla któ-

1 Przewidziane jest 80 proc. miejsc. 
b0JrOzatem zostaną zorganizowane o-

y dla młodzieży akademickiej, (p) 

K r o n i k a p o l i c y j n a . 

^ClAŁA U M R Z E Ć Ś M I E R C I Ą G Ł O -
° O W Ą A S T R A C I Ł A N O G I . 

tuj^-jetnia Lcopokłyna Duszek została 
nie e ^ ° n a w okolicach Szo»brun w sta~ 
ieh ̂ ^tecznego wyczerpania z odmro-

-nogami. 

. K E P U b L I K A * 

Poseł Ziemiecki»radni z ..Bundu" 
starają się zwolnić aresztowanych w dniu 

pierwszym maja. 
Onegdaj do wojewody Darowskiogo że w ministerstwie uważano za komu

nistę zmarłego już dawno Borochowa, 
lecz sprawa się następnie wyjaśniła. 

W odpowiedzi p. wojewoda oświad 
czył, że o ile prokuratorja nic będzie 
miała zastrzeżeń to Szapiro będzie zwol 
niony, a co się tyczy Stolarskiego, to 
nie będzie on aresztowany. 

Radny Milman wskazał p. wojewo
dzie, że ostatnio policja prześladuje 
ruch robotniczy żydowski, czego dowo
dem jest że odmówiła na 6 godzin przed 
rozpoczęciem zezwolenia na wiec zwiąż 
ku odzieżowego w sprawie uniwersy
tetu hebrajskiego, 
a na akademię w dniu 1 maja przybyło 

4 ajentów policji. 
Również „Bund" postanowił nie in

terweniować w sprawie aresztowań ich 
członków, gdyż zdaniem p. Milmana in
terwencje te odnoszą wręcz przeciwny 
skutek. 

W odpowiedzi p. wojewoda obiecał 
sprawę owego wiecu zbadać, oświad
czył, że przybycie ajentów na akademję 
nie powinno było mieć miejsca i wTesz 
cie prosił przedstawienia mu listy aresz 
towanych w celu snrawdzenia tej spra
wy, (b) 

przybyła delegacja w osobach posła Zie 
roięckiego, radnych Milmana i HolendęT 
skiego w sprawach związanych z aresz
towaniami w dniu 1 maja i przed tym 
dniem. 

Na wstępie p. Holenderski interwe
niował w sprawie aresztowania p. Szapi 
ry sekretarza związku biuralistów, któ 
ry był podpisany na odwołaniu do woje 
wództwa z powodu niezezwplenia na 
odbycie wiecu i demonstracji przez par 
tję Poaleij-Syjon. 

Aresztowanie nastąpiło, gdy p. Sz. 
wracał z p. Holenderskim od wicewoje 
wody Łyszkowskiego, gdzie w sprawie 
tej osobiście interweniowali. 

P. Holenderski wskazał, że równo
cześnie dokonano rewizji w mieszkaniu 
niejakiego Stolarskiego, również podpi 
sanego na tem odwołaniu, lecz ponie
waż S. był w Warszawie, nie został a-
resztowany. 

Dalej p. Holenderski skarżył się, że 
nie zezwolono jego partji na urządzenie 
wiecu i demonstracji choć w Warsza
wie zezwolenie to wydano tamtejszej 
partji Poalej Syjon. 

Poseł Ziemięoki wskazał, że zakaz 
miał miejsce widocznie z tego powodu, 

-:o-
Prawo i życie 

Spolnikowi nie wolno podpisywać weksli na rachunek limy. 

TEATR MIEJSKU 
Dziś i dni następnych, po cenach zrze 

szeniowych ciesząca się niezwykłem po 
wodzeniem i gorąco przyjmowana legen 
da dramatyczna Sz. Ańskiego „Dybuk" 

pp. Halską, Rodowiczową, Biało-
szczyńskim, Przystańskim, Tatarkiewi
czem i Wybrańskim w rolach głównych 
Pełna głębokiego liryzmu, niezwykle o-
ryginalna i znakomicie wystawiona sztu 
ka ta ma zapewnione długotrwałe powo 
dzenie. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w poniedziałek, dn. 4 maja dla 

robotników fabryki I. K. Poznańskiego 
„Kościuszko pod Racławicami" Anczyca 
przyjmowany nader entuzjastycznie 
przez publiczność, która od premiery sta 
Ie wypełnia po brzegi widownię. Udział 
bierze cały zespół artystyczny pod kie
runkiem reżyserskim j . Pilarskiego. 

sabie się, że postanowiła 
^ c ż P°wodu miłosnego zawodu ode-
doj *ycie przez śmierć głodową i od 20 
O j j j j ^ Przyjmowała żadnego pokarmu. 
Po l a ^ ° n e n ° g i zostały amputowane, a 
^kto °® 0 W a n iu sztucznego odżywienia, 
Przy spodziewają się utrzymać ją 

W dniu onegdajszym w sądzie okrę
gowym w postępowaniu trybu uproszą 
czonego rozpoznawana była nader cha
rakterystyczna sprawa ze względu na 
jej handlqwy i życiowy przebieg, któ
rym zajmują się sfery kupieckie nasze
go miasta. 

W kwietniu ubiegłego roku wpłynę
ła do urzędu prokuratorskiego .sprawa 
Noecha Brandweimana, którego po 
wstępnym śledztwie osadzono pod klu
czem z powodu podrobienia przez nieyo 
na wekslu podpisu swego wspólnika So 
chaczewskiego — który go o powyższe 
oskarżył. 

Prócz tego na wekslu figurował rów 
nież podpis szwagra Brandweimana — 
Rozenbauma, który w nader prosty spo
sób był umieszczony na wekslu żyrowa 
nyra przez samego oskarżonego. 

Weksel w ten sposób podpisany pu 
szczony został w obiega i znalazł się w 

ry z chwilą płatności udał się do Socha 
czewskiego, jednak ten ostatni oświad
czył, że weksla nie zrealizuje ponieważ 
go nie wypisywał. 

Zbadany w charakterze oskarżonego 
Noech Brandweiman na sądzie przyznał 

się. do winy, wyjaśniając, że przypusz
czał, iż wspólnik jego nie będzie czuł u-
razy, gdy on podpisze miast niego 
weksel, którego numer znal. 

Po ukończeniu śledztwa głos zabrał 
przedstawiciel oskarżoenia publicznego 
dr. Stachowski, który napiętnował kary 
godny czyn oskarżonego domagając się 
kary z art. 440, 

Obrońca oskarżonego mec. Dyonizy 
Frydman w swym dłuższym przemó
wieniu wskazywał na brak kompletnych 
danych, dowodząc, że na całym świecie 
jest przyjęta praktyka podpisywania 
swego wspólnika na wekslu. 

Sędzia Zaborowski po naradzie ska
zał Noecha Brandweimana na trzy mie 

Haracze rejentalne. 
Notariusz dr. Stan. Woyda z Pozna* 

nia pobrał za zaprotestowanie weksla 
zł. 200, opłatę w wysokości zł. 11,40, co 
wynosi 5,7 proc. 

Notarjusz Ludwik Lichowicz z Po* 
gnania pobrał za zaprotestowanie wek
sla na zł. 60, opłatę w wysokości zl. 8,70 
co wynosi 14*5 proc. 

Prosimy naszych Szan. Czytelników, 
by w dalszym ciągu dostarczali redakcji 
odnośnych materiałów 

Z góry każe płacić za 
inkaso. 

Rejent Andrzejewski, Piotrkowska 27, 
pobiera koszty inkasa z góry. 

Czy jest to zgodne z obowiązującemu 
i przepisami, powinniśmy usłyszeć od 
związku notarjuszy. 

posiadaniu niejakiegoś Rozensztajna, któ siące więzienia, (p) 

O s ł a b i e n i e . 
W lokalu 3 kom. PP. omdlał z osła. 

bienia tkacz Nisenholc Bencajn. 
Lekarz pogotowia po udzieleudu po

mocy, pozostawił go na miejscu. 

NEUMANN. 

orterka. 
tUj , o trzebne mi były pieniądze. Były 
tyęc H c z n i e Potrzebne! Udałem się 
''Uihn redaktora popularnego pisemka 
P rak tycznego „Ty mnie też" i 
s°net<\ ' * e m m u c y k l ostatnich moich 
kt. p * "Zima". Nie chciał przy-
sadhi U m a c z y ł mi, że ze względów za-
być d

C z ych sonety p. t. „Zima" mogą 
to K.,, r i l kowane najpóźniej w marcu. A 

j £ ° w kwietniu, 
do TJi tracąc jednak nadziei poszedłem 
^'enn ^ popołudniowego pisma co-
mąt "eRo i złożyłem swój ostatni poe-
się t. „Belizanda" Poemat składa} 
tyaiCm dziesięciu zwrotek. Zapropono-
C'°wo ^ ' e c > ażeby drukowano go częś 
poiitvA Ewentualnie może być w dziale 
P }Uzs7 Z n y m- Projekt mój odrzucono. 
% a < e utwory poetyckie można dru-
*a o r £

 y l K o w dziale ogłoszeniowym 
^Wiedn ia opłatą, 

tinte r 5 p a n reporterkę — rzekł do 
Przyj^daktor — to nam się zawsze 
16%. 1 chętnie takie rzeczy druku-

%ceo-ft

 w.* edziałem dokładnie znaczenia 
Ho £r . s l °wa „reporterka". Objaśnio 

'ze chodzi"ó aktualne wiadomo 
Itytor a s t a - A l e s k a d j e wziąć? Re HC| Z 

by w f

r wytłumaczył nii znowu, że gdy 
s i e d z i a ł skłbv Z l a ł s k a d wziąć wiadomości, po 

u } n i e d o wszystkich djabtówl 
^ o r p a n ~ r z e K l d o m n i e r e 

1 7~ to się w ten sposób robi... 
^ ą u a ł m i wiadomość wydruko-

w Piśmie. Zanim jednak wzią

łem pismo do ręki, redaktor poinformo
wał mnie: 

— Widzi pan tu chodzi o to, że ja
kaś panna okradła jakiegoś jegomościa 
w hotelu... 

Teraz zajrzałem do gazety... Oto co 
przeczytałem: 
OKROPNA HISTORJA, NIEBYWAŁY 

SKANDAL! 
(Nie morderstwo — ale kradzież). 
„Nikt chyba nie wie o tem, że w 

mieście naszym jest ulica Pietrasińska. 
Na tej właśnie ulicy mieści się ponury 
dom, hotel „Empire". „ 

Wczoraj o 5-ej po południu, gdy 
r u c h 

na ulicy malał, jakaś kobieta zaczepiła 
jakiegoś 

pana I poszła z nim razem do hotelu. 
W pewnej chwili nieznajomy zau

ważył brak portfelu — jak się okazało 
nieznajoma skradła portfel z pieniędzmi. 

Spółpracownik nasz udał się do mie 
szkania złodziejki 

gdzie przeprowadził 
wywiad ze stróżką domu. 

— Co pani sądzi o lokatorce Janinie 
Pstrąk? 

— Bycza dziewczyna... ' 
— Jak ona się sprawowała? 
— Zjadała codzien zrana dwa jajka 

na miękko, co wydawało się nam wszy 
stkim bardzo podejrzane". 

To była reporterka. Redaktor na po 
żegnanie uścisnął mi dłoń i rzekł: 

— Musi pan coś przeżywać! Każ 
się pan zamknąć w więzieniu! Skocz 
pan do rzeki!. Albo powieś się pan!... 

Wyszedłem na ulicę. Zacząłem szu 
kać sensacji. 

Była jakaś katastrofa — zderzenie 
tramwaju z dorożką, ale ani jedna szyba 
nie wypadła z tramwaju i po wypadku 
dorożkarz podał rękę maszyniście i 

obydwaj pojechali w swoją stronę. Ja
kiś pijak, z którym chciałem przepro
wadzi wywiad, kopnął mnie w brzuch. 

Za wozem strażackim pędziłem pół 
godziny — ale nic z tego nie wyszło — 
nie było bowiem wcale pożaru, wóz je
chał do kowala, do naprawy. 

Do godziny jedenastej wieczorem 
błąkałem się po wszystkich ulicach 
miasta, szukając sensacji. 

Wreszcie zmęczony i głodny opar
łem się o mur jakiegoś domu i odpo
czywałem. 

Nagle zauważyłem tuż obok siebie 
jakiegoś mężczyznę w skórzanej kurtce 
i w czapce sportowej na głowie. 

— Może wstąpimy do restauracyjki? 
— zagadnął mnie nieznajomy. 

Spojrzałem na niego podejrzliwie. 
— To będzie materjał do gazety... 

pomyślałem — napewno jakiś ciemny 
typ... 

Nieznajomy nie spuszczał ze mnie 
oka. 

— Możemy wstąpić... — odrzekłem.-
Usiedliśmy przy stoliku, zamawiając 

dwa kufle piwa. 
Przez kilka chwil siedzieliśmy w mil 

czeniu. Nieznajomy patrzał na mnie z 
podełba i czekał prawdopodobnie na o-
kazję, by zwierzyć się przede mną ze 
strasznej tajemnicy, która jutro ukaże 

się w piśmie i wywoło sensację na mie
ście. 

Ale nieznajomy milczał uporczywie. 
— Trzeba mu pomóc — pomyślałem 

i na poczekaniu wykombinowałem jakąś 
historję. 

— Pan mi się podoba — zacząłem — 
Mam do pana zaufanie... Pozwoli pan, 
że opowiem panu straszną historję, mro 
żącą krew w żyłach.. 

Nieznajomy uśmiechnął się. „Aha!... 
dał się nabrać!... Zaraz zacznie opowia
dać" — myślę sobie. A on milczy — 
tylko wytężył słuch.... 

— Słucham pana, słucham — rzekł 
uprzejmie. 

Zacząłem mu więc opowiadać, że 
przed dwoma dniami popełniłem samo
bójstwo, zdołano mnie jednak uratować, 

— Z jakich powodów targnął się pan 
na swe życie? — indagował mnie nie
znajomy. 

— Brak środków do życia — kłama 
lem dalej — Nie mogłem otrzymać po
sady. Dwa dni przeleżałem w szpitalu. 
Powiadam panu, jacy tam mili ludzie są 
w szpitalu... Opiekowali się mną, jak 
własnym dzieckiem. Teraz jestem znów 
bez posady, bez środków do życia. 

Będę musiał znowu popełnić samobój 
stwo, ale tym razem — ostatecznie 

Nieznajomy słuchał uważnie mych 
wywodów i zadawał mi najróżniejsze 
pytania. Opowiedziałem mu całą moją 
przeszłość. A on słuchał, słuchał — i 
nic o sobie nie mówił. 

— Fatalne I — pomyślałem — Nie 
mogę wyciągnąć mu języka z gęby! 

— Powiedziałem to tylko panu, gdyż 
zdaje mi się, że pan miałby również coś 
do opowiedzenia o sqbie — starałem się 
naprowadzić rozmowę na właściwe tory 

Nieznajomy zrobił zdziwioną minę, 
wstat od stolika i rzekł 

— Nie... Jestem szczęśliwy i zadpwe-
lony. Ale już jest późno. Dowidzenia; 

I odszedł. Musiałem zapłacić za pi
wo — i poszedłem do domu bez sen
sacji. 

** 
Nazajutrz w piśmie przeczytałem na 

pierwszej stronic artykuł z następującym 
tytułem 

— „Straszna spowiedź niedoszłegft 
semobóicy! Bezrobotny inteligent chce 
sobie powtórnie odebrać życie — tym 
razem ostatecznie! Rozmowa naszego 
współpracownika w restauracji" 

Zdawało mi się, że spadnę z krzesła.., 
Tłum. Lor. 
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Kino-teatr 

Reduta 
Narutowicza NB 2 0 . 

»- Początek seansu o godzinie 5-cj. — 
Ostatni seans o godzinie 10-cj wiccz. 

Nieodwoła ln ie dziś? I Jutro! Jeszcze tylko 2 jeszcze i-y""* " 

„Ten, którego biją po twarzy 
III i IV seria (zakończenie) 12 akt. f T l f l l 1,0XA. UCZCIWE! KOBIETY". 
najgłośniejszego tilmu pod tytułem ' 

W roli głównej IWAN MOZżUCHIN. 

W t A P O t t O Ś C i S P O R T O W I ? 

Mecze łódzkie. 
Polonja (Warszawa)-

Ł .K .S . 1:2 (0:0). 
Do gry przystopuj.! obie drużyny s 

rezerwą. Gra początkowo ospała, po 
przerwie tempo się zaostrza. 

Bramki zyskują: pr. łącznik dla Po-
lonji, Radomski dla ŁKS-u. 

Sędziował p. Bira. 

Ł. T. S. G — Turyści 
1:0 (1;0). 

Przebieg gry mało zajmujący, toczy 
się ze zmiennymi atakami. 

Jedyną bramkę dnia zyskuje Her-
breich. 

Sędziował p. Krachulec. 

Union — Bar-Kochba 
6:1 (2:1). 

Przedmecz Ł.T.S.G. — Turyści 
Sędziował p. Piotrowski. 

Hakoah — Ł.K.S U 1:0. 
Niespodziewane zwycięstwo biało 

niebieskich. 
Sędziował p. Wieliszek. 

Zjednoczenie — Hasmonea 
4:0. 

Bardziej rutynowana drużyna Zjedno 
czenia zasłużenie odniosła zwycięstwo 
nad słabo orjentującym się jeszcze prze
ciwnikiem. 

Sędziował p. Cwillicli. 

\\m\ sztuki liisiiiitiiralitiBBi. 
Jak powstał pierwszy film. 

Adeptki sztuki filmowej — Gloria Swanson, Doug|aS 

Fairbkans i Mary Pickford-otrzymały honorowe 
odznaczenia. 

Mecze krajowe. 
Cracowia—Wisła 5:5 (5:1) 

Kraków, 3 maja. 
Na rozmokłem boisku odbyły się za 

wody doroczne dwóch stałych rywali . 
Stan boiska nie pozwalał na rozwinięcie 
szybszego tempa. W 1-ej połowie ata
kuje Cracowia bez Kałuży, osiągając za 
służone gole. Wisła uzyskuje jedną bram 

kę, dzięki pomocy gracza Cracowji (pu
sta bramka). Publiczności około 6-ciu ty 
sięcy. 

Czarni — Pogoń 2:2 (2:0). 
Lwów, 3 maja. 

Zawody w piłkę nożną Czarni — Po
goń zakończyły się rezultatem 2:2 (2:0). 

Zwycięstwo W. O. Z. L. A. w biegu sztafetowym. 
Warszawa, 3 maja. 

Bieg sztafetowy Warszawa-Łódź na 
dystansie 138 kim, z rozstawionymi za
wodnikami na 47 miejscach, dał w wy
niku zwycięstwo W. O. Z. L. A., drugie 
miejsce zajęło D. O. K. I, tnjźecie miejs

ce — A. Z. S. Bieg rozpoczęli zawodni-
yc Polonji, ostatnimi zostawionymi byli 
zawodnicy Warszawianie. Ostatnie trzy 
kilometry dla W. O. Z. L. A. przebiegał 
Foryś, ostatnie trzy kilometry dla D. O. 
K. I, — Szelestowski. 

-:o:-
NOWE PRÓBY PRZEPŁYNIĘCIA 

LA MANCHE. 
W roku bieżącym latem dwie najlep

sze pływaczki amerykańskie: mis Helen 
Wawright i miss Gertrud Ederle będą 
próbować przepłynąć kanał La Manche. 
Jak dotychczas, próby przepłynięcia 
przez amerykan kanału kończyły się 
fiaskiem, ale plywacze trenują się za
wzięcie, aby przezwyciężyć wszelkie 
trudności. 

MISTRZOWSTWO NIEMIEC 
W BOKSIE. 

Berlin. 2 maja. 
W Hamburgu spotka się mistrz Nie 

miec wszystkich kategorji Sanison 
Koerner z Hansem Breitenstoetterem. 
Brejtenstaetter niepokonany w latach 
poprzednich, w roku ubiegłym uległ 
Koernerowi i obecnie szuka rewanżu. 

„BIP" PIERWSZE W POLSCE 

DZIAŁ 
TŁUMACZENIA 
I r edagowan ia 

Aktów, Korespondencji 1 t. p. 

w 6 języKach 
pod kierunkiem 

f i . Kempińskiego 

„BIP" 
również 

Podania i ReKursy 
PTzyjmuie wszelkie O G Ł O S Z E N I A do gazet, jak również 

W roku bieżącym upływa 30 lat od 
czasu kiedy rozpoczęto stawiać pierw
sze kroki w dziedzinie kinematografii. 

W ciągu tego czasu zmieniło się bar 
dzo wiele, technika kinematografu posu 
neta się szybko naprzód, z małej zabaw 
ki dla dzieci w postaci latarni czarodziej 
skiej kolebki nowej sztuki, powstało 
źródło nowych emocji artystycznwch— 
kinematograf. 

Nie odrazu jednak Kraków zbudowa 
no. 

Pierwsze „Żywe obrazy" na ekranie 
udało się uzyskać austrjackiemu genera 
łowi Uchatiusowi, który w Wiedniu w 

1853 przy pomocy zwykłej latarni pro 
jekcyjnej rzucił na ekran szereg rysun
ków jednego i tego samego przedmiotu 
w różnych fazach poruszania, dzięki cze 
mu uzyskał wrażenie pewnej ciągłości 
ruchów. By ły to obrazy ruchów stale 
powtarzających się jak chód, bieg czlo 
wjeka, taniec, ruch wiatraka itp. 

Pierwszym, który zamiast rysunków 
ręcznych w celu uzyskania wrażenia 
ruchu, rzucił na ekran fotografje — był 
amerykanin E. Muybridge z San Fran-
cisko. 

Jednakże nie można twierdzić, że 
pokazywano wtedy publiczności filmy 
w dzisiejszem znaczeniu tego słowa: by 
ła to jedynie kolejność kilku nielicznych 
obrazków. 

Natomiast ujrzano prawdziwy kilku 
metrowy film dopiero dnia 6. czerwca 
1894 r. o godzinie 4-ej po południu. Za 
ekran służył mur pewnego sklepiku ju
bilerskiego w Richmond. 

„F i lm" Muybridge'a przedstawiał bie 
gającego konia. Oto w jaki sposób od
była się realizacja pierwszego fi lmu: 

Edward Muybridge przybył pewne
go pięknego dnia w sierpniu 1877 roku 
w towarzystwie gubernatora miasta 
Stanforda na tor wyścigowy w temże 
mieście. 

Na ziemi rozłożono 24 deski drew
niane, po których miał biegać biały koń. 
Z jednej strony postawiono kilka ciem
nych drzewek, ażeby koń się lepiej uwy 
datniał, z drugiej strony zaś 24 aparaty 
fotograficzne, połączone w ten sposób, 
że gdy naciskano guzik, otwierały się 
objektywy jeden po drugim, robiąc auto 
matycznie zdjęcia migawkowe porusza
jącego się przed niemi konia Klisze zosta 
ły później złączone w jedną całość. 

200,000 sztuk 

CEGŁY 
dobrego gatunku w całości albo w ma
łych ilościach tanio do sprzedania. 
Adresy do administracji .Republiki" 
sub. .Cegła'. 398—2 

— DO WŁADZ — 
Skarbowych, 

Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 
i Komunalnych 

przepisuje się na maszynie szybko i tanio 

CEGIELNIANA 40 a po godz. biurowych 2 - 6 2 I 3 7 - 8 4 . 

Muybridge przywiózł ten pierwszy ^ 
film do Europy w roku 1881. ' ,y 

Gubernator Stanford w zrozumiej 
doniosłości nowego wynalazku, 
zbudować pierwsze „Studio" na świ e w 

i podarował je Muybridge'owi. 
Po powrocie z Europy zbudowałJ*1 

ybridge większe „studio" przy u « i W ; 
sytecie w Pensylwanii, w którem P r d 

wał aż do roku 1906. 
W dwa lata później przyjeclj?' J 

Kalifornii pułkownik William s , e I l g

k {ó 
pierwszą wytwórnią amerykańska, » 
ra sfilmowała głośne arcydzieło Si< 
ksandra Dumasa „Hrabia Monte- <-'" 
sto". » 

W początkowym okresie r 0 ^ , ° y ć 
film amerykański nie mógł sobie zdoj" 
większych rynków zbytu, a k 9 ] a ^ « c 
twórni filmowych ograniczyła się * &, 
na razie do zaspakajania potrzeb w" &1 

nicach własnego kraju. ^ 
Poziom filmów różnił się o a r Ł y 

obecnego stanu sztuki filmowej, aK|° ^ 
filmowi, rzecz zrozumiała, musieli 
tem ucierpieć. , t 

Artysta Acord jest jeszcze °+^in-
wraz z Eddie Polo i Charles Hu«J u r. 
sonem ulubieńcem amatorów a^a 
niczych serjowych filmów. Artysc ^ , 
rabiall wówczas po 25 i 30 dolar 0^ v. 
godniowo, statyści 5, a zwyczajni * 
boye" 3 dolary. •, - a la 

W kwietniu 1910 roku zorgn«°J ^ 
się wytwórnia „Biograph", w której f J. 
go pracowali Dawid W. Griffith i J ł 

Pickford. l o r r )je) 
W roku 1912 założono najpopu^J/, 

szą obecnie wytwórnię „Parani 0 

która w krótkim czasie rozwinę' 3 

cznie swą działalność. 
W czasie wojny tempo 

rozwo ju^ 
chniki kinematograficznej "\yzro^.^^ ^ 

Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj, 
muje od 8 do 10 r 

od 4 I pół do 8 w. 

Dr. 

Gdańska 4 2 
(Długa). 

Choroby skórne 
I weneryczne . 
Przyjmuje odl2— 

do 2i 5— 8. 

pomiernie, wskazując na to, ie ^"'\0r^ 

nowa dziesiąta muza — zwycięsK0 j 0 

je sobie drogę poprzez przeszkód"' 
wyżyn prawdziwej sztuki. f i i 0 l r 

Święto jubileuszu k inematografy, 
chodzono na całym świecie bardzo 
czyście. , r ż y 

Z tej okazji Gloria Swanson 0 1 |rn 
mała od rządu francuskiego order ..P s i 
akademickich", a Douglas Fair" K?<. c 

Mary Pickford zaszczytne f i o. l e

hołdi> 
wstążeczki, jako wyraz uznania » n 

na polu sztuki filmowej. ^ n. 

ż e l a z n y 
lany do gotowania 
165x155 ctm. na
tychmiast do sprze 
dania.Hugo Schmidt 

Lipowa 47. 

rcedam nowy kon 
tuar czyli bufet 

nadający się do każ
dego sklepu Naru
towicza 5 Desejski. 

336-3 

Ogłoszenia dro&ne 
Kupno i sprzed 

urko stylowe dę
bowe solidnej ro 

boty w dobrym sta 
nie, okazyjnie do 
sprzedania, ulica 

Piotrkowska Ht 107 
m. 5 od 9—11 1 od 
2—4 p.p. 385-2 

L o k a l e . 

Przyjmę ucznia na 
praktykę do far-

blarni. Zgłoszenia 
6 Sierpnia 63 m. 1 
od 6—8 w. 386-2 

Kawaler poszukuje 
pokoju umeblo

wanego w Śród
mieściu. Oferty sub 
„Kupiec". 455-2 

ntellgentn»P ,,V 
I ka udziel* ' ,y 
niemieckiego u 

do adm. P° d

 mfM 
r7vrieika' - ^ - ^ 
Zagubione 
laglnął W, I w v dowód 

aglnął 
wy 

bisty na unie. M»l' 

R o z m a i t e 

Akuszerka Plplkowa 
przyjmuje zamó

wienia pań. Piotr
kowska 132. 14. 

387-7 

rćĆha-Mcndla B'J£ 
ra, 

wydany 

ser. Przejąć ^ . J 

yód 
bisty 
Łodzi. 
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